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0 głos decydujący mieszkańców Lwowa
w zarządzie miasta.

P. wojewoda Borkow ski uznaje słuszność postulatów P, P. S.
fWczoraj o godz. 12.30 iw' poi. udała się 

do p. Wojewody delegacja lwowskiej organi­
zacji IPPŚ. v: sprawie samorządu gminnego 
we Lwowie. W  skład delegacji wchodzili tow. 
posłowe Hausner i Smulikowski i tow. Ta­
larek. Skalak i Szczypek. y*

Im en iem  delegacji tow. pos. Hausner 
przedstawił stanowisko partji wobec samorzą­
du. podkreślając jego wybitne znaczenie w) 
administracji państwowej.

Po .rozwiązaniu rady miejskiej, której 
zresztą nikt nie żali,je. skoro wybory' gminne 
nie mogą być natychmiast rozpisane, powo­
łany! db iżyicia tymczasowy zarząd1 musi buc 
krótkolrwlały.

G W IE R Ć M ILJO N O W E  M IA S TO  N IE  MO­
ŻE |BYC P f  Z B A W IO N E  R Z E C Z Y W IS T E ­

GO W P Ł Y W U  N A  R Z Ą D Y  M IEJSKIE. 1 
obecny? stan musi 'być przejściowy i rzeczy1- 
wiście tymczasowy

A le nawet gdyby obecny komisarjal w' r a ­
tuszu miał trwać krótko, czego zresztą w tej 
łdhwili nikt nie móże określić, mieszkańcy 
LwbW|a. a w szczególności jego klasa robotni­
cza; nie mogą być pozbawieni wlpływu1 na 
spoisób rządzenia miastem. Rząajyi le nie mo­
gą być  dzemś przypadkóweny ale wyrastać 
muszą z potrzeb (miasta i jego ludności. —. 
Przyznanie głosu tylko doradczego mianowa­
nej radzie przybocznej, eliminuje czynnik o- 
byWatelski nrejscoWy z wszelkiego wpływu, 
a wpłyW! klasy robotniczej przez nikłość jej 
reprezentacji sprowadza db zera. Dlatego 
stronnictwo nasze uzależnia przyjęcie man­
datowi fw radzie przybocznej

1) bd przyznania tej radzie głosu decyau- 
jącegc ;

■2) bd1 wydatnego powiększenia reprezen­
tacji robotniczej wi radzie.

Nadlto wbgóle skład rady przybocznej po­
winien być powiększony o czynniki. o d :g r v 'r  
wające w1 mieście dużą rolę. a tibtąd po,mi- 
nięte. i

Odpowiedź ps wojewody,
W  odpowiedzi p. woj. Borkowski podkre­

ślił że rząd ocenia należycie znaczenie sa­
morządów, że zarządlzeni; we Lwowie mu­
siały (być wydiane z powodu stosunków, jakie 
W radzie miejskiej się wytworzyły Zarządze­

nia te nie są skierowane przeciw1 istocie sa­
morządu. a powołany do życia 

NO,W Y ZA R ZĄD  M IA S TA  U W A ŻA  ZA 
PRZEJŚCIOW Y! I C H W IL O W Y . 

Rozpisanie W|yboróW "minnyćh we Lwowie 
rząd uważc za niemożliwe w tej chwili, gayż 
na podstawie starej ordynacji wyborczej tego 
zrobić nie można. W ybory  będą m ogły być 
rozpisane dopiero wtedy, gdy sejm uchwali 
ustawy samorządówe. łub' da w  tym kierunku 
rządowi pełnomocnictwa.

Co się tyczy przedstawionych postulatów, 
zasadniczo
U ZNAJE  S ŁU S ZN O  SC ŻĄ D A N IA  W  K IE ­
R U N K U  P R Z Y Z N A N IA  R AD ZIE  P R Z Y ­
BOCZNEJ G ŁO SU D ECYDUJĄCEGO, 

musi być jednak dbkładnie określone w ja- 
kićlr sprawach ten głos ma być  przyznany. 
W Itej sprawie Odbędą się po powrocie kom. 
Strzeleckiego Konferencje'. które określą 
Wszystkie sprawy, w których głos radfy przy­
bocznej będzie decydującym. W  konferen­
cjach tych wezmą udział praWbicjy różnych 
obozów.

Co db pomnożenia ilości członków1 rady, 
przybocznej i zastępstwa ,robotnikowi postu­
lat ten uważa za słuszny i będzie zrealizo­
wany. .

Tow . Szczyrek poakreślając zasadniczą 
zgodę na najważniejszy postulat, przyznania 
radzie przybocznej głosu decydującego, za­
znaczył, że dopóki sięy to nie stanie drogą 
rozporządzenia województwa, — mianowani 
członkowie rady mandatów wykonywać nie 
będą.

P  Wojewoda zapowiedział, że skoro tylko 
zostaną określone kompetencje rady. natych­
miast takie rozporządżenie bęeżie. wYdańe.

Tow. pos. Smulikowski domagał się abyl 
powoływanie członków stronnictw'a do rad'y 
odbywaio się w> porozumieniu ze stronnic­
twem. ;

Po Wyczerpaniu sprawy rady miejskiej, 
tow Szczyrek poruszył

S P R A W Ę  W IE LK IE G O  L W O W A , 
która zalega W WbjewódZlwie. Pocobno wła­
dze dążą do zgody gmin podmiejskich. Po­
nieważ w  gminach tych dominującą rolę od­
grywają partykularne ambicje i geszefty, na 
uzyskanie zgody nie można liczyć, a leży
wi (wybitnym interesie publicznymi, aby wiel­
ki Lw ów  jak najprędzej został stworzony;

P. wojeu oda odpowiedział', że już zajął 
się tą .sprawą i je j przypilnuje.

N a  tern skończyła się audjencja.
Delegacja opuściła mury wbjewódżtwa 

pod WPażeniem. że słusznym postulatom mie­
szkańcowi Lwowa stanie się zadbść Będziemy 
czuwać nad1 tern i twiardb stać na stanowisku 
ich zaspokojenia, inaczej reprezentantów kla­
sy pracującej wi ratuszu nie będzie.

Delegaci Kom. porozumiewawczej u wicepremiera.
Sprawa dodatku wyrównaw. dla wszystkich pracowników. — W piątek konfe­

rencja z min. Czechowiczem.
W/yRSZAWAI 6. 9. Ytel. wal). Dziś wice­

prem ier Bartel p rzy ją ł delegację Centr. kom. 
porozumiewawczej Związku pracown. pań- 
stwbwych. Delegacja przedstawiła ''żądania w  
spraWie stosowania do wszystkich kategorii 
tirzędhików, przyznanego ostatnio dbdatku 
wtyróWńawczegOi. którego ob cnie nie mogą 
uzyskać urzędnicy, k tórzy  nie byli na służ­
bie państwowej dnia 1. stycznia 1926 r. i 
urzędnicy kontraktowi oraz emerytci.

Delegacja prosiła Wicepremiera o in for­
macje po db ustawy uposażeniowej, według 
której Irząd ma regulować UDosażenia po 1, 
stycznia 1928 r. Dalej delegacja zaznaczyła.

iż pragnęłaby m ieć możność przedstawienia 
opinji pracowników o tej ustawie.

IW odpowiedź i Wicepremier wyraził zgodę 
co do 2 pierwśzyfch kategorji, co !ęJo 3-*ciei ka- 
tegorji proponuje poruszenie tej kwestji pirzez; 
delegację na konferencji z m inistrem Czecho­
wiczem. Co do Sprawryl drugiej, zostanie za­
łatwiona prawdopodobnie w drodze rozporzą­
dzenia Prezydenta Rzpltej, co zostanie usta­
lone W ciągu października; o czem będzie 
delegacja powiadomiona.

"W zWlązkU z sprawą dodatku wyrównaw­
czego. W piątek odbedźie się konferencja de­
legatów1 Z min. Czechowiczem.



„DZIENNIK LUDOWY”

Dzieln ' Wojak Szczapa
Początek seansów podczas wyświetlania najweselszej tej komedji rozpoczynają w  dnie powszednie w  » Koperniku* 
o godz. 3’30, w  » Marysieńce* o godz 4. — W niedziele i święta w  > Koperniku* o g. 3, w  » Marysieńce* o godz- 3‘30.

Film własnością Fmy »HEROS« w  Warszawie.

DR. HERMAN DIAMAND.

Glossy ekonomiczne.
i i .

Przed Wojną już. a tem ba’dziei po woj­
nie. przyw iązuję wielką wagę do uzyskania, 
własnych terenów naftowych. W  szczególno­
ści przy stosowaniu irosnącem motorów1 gazo-, 
v®ch, benzyna doszła do ogromnego gospo­
darczego znaczenia. A  że militarylzm stosuje 
wszelki postęp, i wtszyskie z Ido bycze ducha 
ludzkiego dla wydatniejszego zgładzania ludzi 
ze świata, benzyna i inne produkla naftowó 
cieszą się. głębokiem zainteresowaniem woj­
skowości. Wojskowe zainteresowanie ma zna­
czenie wtórne, bodźcem .rosnącego zainlere- 
sOwknia jest zainteresowanie gospodarcze. Su­
rowiec naftowy, ropa. ma tę właścjwlość. od­
mienną od rud icjzy węgla, że je ’ pokłady 
szybko kię wyczerpują. Stąd: szalona ryw iliza- 
cja pomiędzy, grupami kapitalistycznemu wi 
szczególności Anglji i Ameryki. Stąd' walka 
o ■Mossutt stąd układ[y z Rosją o monopol 
handlu ropą rosyjską międźy Am eryką a so­
wietami i usiłowania Anglji uniemożliwienia 
porozumienia.

Wtem Wyssunęły się N iem cy na pierwszy 
plan kwiatowej walki o naftę. N iemcy, które 
nie posiadają W swem państwie terenów na­
ftowych. ani też ziemi poza granicami sw'ego 
państwla. ,0 <djob'ydi>g pozyCji WI niemieckim1 
przemyśle naftowym ubiegają się teraz kap-i- 
lalyl amerykańskie i- angiel. Standard i Shell 
Comp. — owa mocarze świata.

Koncern chemiczny), t. zw. I. G. Farb- 
waaren-industrie! posiadają szereg patentów: 
na noWe metody przerabiania ropy. polega­
jące na zmniejszonych kosztach produkcji i 
zwiększeniu uzyskanych cenniejszych prze­
tworów1.'a  co jesl ciekawsze patenty na wy­
twarzanie produktów roplnyićh • bez ropy1, a

TORTURY FOTELA 
ELEKTRYCZNEGO.

Aby dać pojęcie o przebiegu kaźni w  Char­
les to wn, v. ystarczy przytoczyć opis stracenia 
dwaidh młodzieńców W  'ciniu 8 stycznia 1925 
roku. Opis ten> Ipióra John W . Greya, za­
mieszczony był nazajutrz po egzekucji W „New 
Yoirlk Evening Graphic‘. Red.

Nad palem więzieniem Sing-Sing zapano­
wała wraz ze zmrokiem Cisza śmierci. Sekre­
tarz dyrektora W|raz z Całym szeregiem ofi­
cjalnych świadków siedział przy telefonie, o- 
czekując, trwóżliWie ostatniego słowa guber­
natora Smitha, Iw którego rękach znajaiije się 
życie obydwóch młodzieńców!. ;

'Mijały minuty. Zegiar pośrodku kuryla- 
rza wiodącego do cel. tykał denerwująco gło­
śno. Dziewiąta godzina — a jeszcze niema 
decyzji „r A  więc wlszystkie prośby były1 da­
remne. Dozorca niespokojnie kroczyjf pod: 
drzwiami łam i z powlroiem 

_ -Nagle (zajęczał telefon. W szyscy zerwlali 
się — sekretarz wykrzykną! radośnie:

— NareMŁia. i |
— M ój Bolże —  szepnął dozorca — wi 

W ostatniej chwili ułaskawienie ! l
Telefon przyniósł wiadomość: ;
— Tutaj Reading P a .; matka Johna Rys,ą 

prosi o ciało swego syna. (Swego syna, który
0 tym czasie klęczał na kamiennej podłodze
1 z ojcem John ..Mc. Caffe‘yam błagał o siłę

mianowicie z Węgla. O patencie Dra Berg ju­
sa. nad' którym pracoWlano kilkanaście lal i 
który: kosztował kilkanaście m il jonów1 dola­
rów, pisaliśmy 'w swoim czasie obszerniej:,

Amerykanie i Anglicy zrozumieli odkaźu 
przewrotową m oc ty|ch wynalazków1 i chcąc 
Chronić swe kapitały. Umieszczone wi nafcie, 
usiłują Zapanować nad now'emi źródłami pjro- 
dńkcji przetworów' naflowiyjch i nad1 tańszemi 
sposobami (przetwarzania. Będąc: współwłaści­
cielami tych nowych metod!, albo właścicie­
lami monopolu1 stosowania lycih metod' na 
swoich terenach', mogą bądź też . Uniemożli­
w ić Wprowadzenie wTłycie nowych wynalaz-, 
kówi — Bergius liczy. że benzyna będzie ko- 
sztOwlać 1/7 tego po z rop(yj — lub też stoso-, 
wlać je W! granicach poplatności swych kopalń 
ropy i je ! rafinerji.

T r ju m f ten, większy od triumfów' wojen­
nych, zawdzięczają N iem cy swej pracy nau­
kowej. iswe’ technice i swemu przemysłowi.' 
Cala pzesza niemiecka jest pokryta prac o w1- 
niami naukOwięmi. utrzyjmiywianemi błądź ko­
sztami pańslwfc bądź interesowanych prze­
mysłowców. pracowniami słuzącemi tylko po­
średnio zakładom przemysłowym, bb prze­
ciwnie pzęsto iczysiio teoretyczne. !

W  praicowniadh tych pracują wr znacznej 
części nie ńiemfttaffl uczeni, którzy w1 sWiej 
ojczyźnie Ze względóWI narodowych, politycz­
nych (czy wyznaniowych, [czy też ze względu 
na nędzne wyposażenie pracowali naukowych 
W ojczyźnie, np. W1 Polsce! pracować nie mo­
gą. |W instytucjach naukowych niemieckich 
roi się od Rosjan. Polaków. W!ęgró'wi. Żydów. 
Japończyków;. Chińczyków, i innych naro­
dów1. ,0 możności pracy wi tych instytutach

do przetrzymania tej ostatniei próby). Zo­
stawcie mi jego piało. Zgłosi się po nie posłu- 
gacz pogrzebowy. Proszę, jeszcze, abyście pa- 
noWie... w łożyli mu różę do rąk...

Centrala przerwała. i
— Na miłość boską, proszę m i nie prze­

ryw ać ! i— prosił sekretarz. —  Czy lo Reą- 
ding Pa. ? Reading....? — .ple połączenie zo­
stało przerwane, malka skazanego młodzieńca 
nie mogła zakończyć swej misji, a on sami 
nic nie wiedział o ostatr ,ej prośbie sWej pła­
czącej matki, • lórei miano oddać zwęglonego 
trupa, nie dó poznania spalone i skalpelem 
sekcyjnym poszarpane piało jej syna. i

W  'zbiqrow'ej celi skazanych na śm ierć 
przeszło (dwudziestu delikwentów w  oczeki- 
'wlaniu egzekucji słuchało m odłów pastora. —! 
Dwudziestu ludzi klęczało na twardej posadz­
ce kamiennej, błagając Boga o przebaczenie' 
za zlekceważone przykazania.

Cisza panuje W więzieniu Złamane soilca,1 
ogarnięte łękiem i jniepokojeni, czuwają wi 
tysiącu (cel. Milczenie — tylko martWO śWie- 
Cjące lampy na niurach więziennych i kroki 
kroki dozorców. Grobowe m eczenie wszędzie 
i szloch modlitw dwóch zbłąkanych chłop­
ców...

Tak m ijają wieczne godziny.
Tyimczasem w  gabinecie dyrektora zbie­

rają się świadkowie sądowi, kilku reporterów1 
i jpstre toWarzyistwo pokąfnych polityków1, 
którzy Ichcą być Obecni p rzy  egzekucji, aby 
zaspokoić |sw’e perwersyjne namiętności. — 
Dwńlch sprowadziło nawet kobietyi. km  rytu 
jednak odmówiono wśtępu.

O godzinie 11-ej dyrektor rzekł cichym 
głosem : (

— Niniejszyim zapraszam panów!.' jako u­
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decyduje jedynie zdolność pracownika
Jeden z ekonomistów wjyjaśnia w piśmie 

codziennem polskiem ten wielki proces go­
spodarczy. polegający na władzy kapitału1 uni­
cestwienia 'Szczytnych wynalazków, ze \sszglę- 
dp na ku er es a kapitalistyczne i wstrzyma­
nia rozwoju gospodarczego, dlalei proces u- 
niezależnienia gospodarstwa od surowica za­
granicznego. uwaga stanowiąca rdzeń punktu 
widzenia, że rozchodzi się kapitalistom ame­
rykańskim i angielskim o uzyskanie p rodu ki­
tów' ubocznych. uzyskanych przy' upłynnieniu 
węgla, a przydatnych dlo produkcji ąmunicii. 
Biedni czytelnicy.

*

Teraz coś z hiunorystyki gospodarczej, 
coś o przeniesieniu wpływu gospodarczego 
W: dziedzinę polityki.

Hotele berlińskie, do których akejonarju- 
,szów' należą byli królowie, książęta itp.. po­
stanowiły nie wywieszać państwowego, repu­
blikańskiego czarno-czerwono-złotego sztan­
daru. — Cały, naróa' się oburzył, rządy pru­
ski i [iWąd1. postanowiły nie brać nadal udziału. 
W ucztach wydawanych w1 tych hotelach', N ic  
to nie pomogło. Rapiiblikanizjin stał W od­
wrotnym stosunku do możności obywateli je- 
dżenia Wykwitnycji potraw i hotelarze śm ieją 
się Z tyiclh gróźb. Za jedną Ucztę wydaną 
przez rząd. arystokracja dostarczy dziesięć 
z prostytutkami, książętami, rycerzam i prze­
mysłu. kasiarzasmi itp. T o  przyniesie więcej. 
Najważniejszy 'z tych hotelowych koncernowi 
jest koncern Aschingera. k tóry poza najwięk- 
szemi hotelami posiada w sąmyim Berlinie kil­
kaset ludowych reslauracyj i cukierń. Do 
tego koncernu socjaliści berlińscy zaw oła li: 
na kolana panowie. talbo sztandar republiki, 
albo pogadamy z [Wami ekonomicznie; bojkot* 
lokali ,Aschingerow|ski|Ch'. I podziałało. A a tych 
miast pojawiło się oświadczenie dyrekcji A - 
sphingera. (że zachodzi nieporozumienie i 
przy7) najbliższe’ sposobności wywieszą — 
sztandar Irepubliki na głównym  gmachu spół­
ki. Otóż iqo znaczy, siła gospodarcza !

P 0Ń C Z 0 P H Y - - P F A U  ^
RYNEK I. 19 giSTYAn!'* ”'h,sl

rzędowych świadków strącenia Johna Rysa i 
Johna Ennłftly,. Dozorcy przeplrowiadzą pa­
nów do domu śmierci.

Około 25 świadków opuszcza biuro, zm ie­
rzając )w stronę wielkich czarnych drzwi, pro­
wadzących do domu śmierci. Jeden z dozor­
ców! lołwiera ponu re drzwi, inny kroczy W cie­
mnościach na czele, pokazując. drogę. K u ry- 
tarz skręcia, nowi dozorcy... wreszcie mały 
czerwony, imdlynek z cegieł: Świadkowie
Wchodzą Ido gołej sali. oświetlone’ czterema 
pOtężnemi lampami. 1

Pośrodku sali stał fotel z drutami, pro- 
wiadzonymi po podłodze pod dywianem i wieluj 
wielu rzemieniami. Bydo to  właśnie elektry­
czne krzesło, tron zemsty człowieka przeciw^ 
ko [człowiekowi, fotel przymocowany do po­
sadzki żelaznymi zębami i pazurami l

Był to instrument krwawCj sprawiedli­
wości ludzkiej, wgryzającej ,się w szpik nie- 
szozęśliwlców1 językami Ognią, chwytającej i 
przerizuiciającei ich łlusze w nOc nieskończoną* 

Dokoła fotelu ,slaly cztery rzędy zw y­
kłych idrewnianyoh łąwekl. na których zasia­
dło grono bladych świadków1. Szeroko otwar­
łem i oczami wpatrywali się wszyscy w ten 
fotel z i licznym i rzemieniami i pasami, który 
•zdawał się ich hypnotyzowUć.

Usłyszałem za sobą łoskot zamykających 
się drzw i i nagle zbudziło się Wie mnie pra­
gnienie ucieczki; ale gdy się odwróciłem, 
zdałem sobie sprawę, że było juz żapóźno, by 
opuścić tę celę okropności — owładnęło mną 
uczucie m dłości,:

— Wszystko goiowe, sprowadźcie gc —. 
usły szałem glos urzędnika - l

(C. d. „.).
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OryiB pornograticzne gazety en^seKiei.
zabawie kończyło się tejiiu 'żie jedno z nichPod pozorem zwalczania intapjaWiitów o- 

głasza otf kilku ani naczelny! organ endecki 
„Gazeta Warszawska Por.“  (DWIugroszówka) 
lubieżne i wysoce pornograficzne szczegóły 
z życia księży i zakonnic marjawickich. — 
N ie  wiemy. Czy rewelacje są zgodne z praw­
dą. zawarte W nich opisy są tak potworne, ze 
tracą Wszelkie znamiona p r ąw d b p o doi) i e ń s l w a. 
A le gdyby nawet to Wszystko było prawdą. tQ 
dżiwić się należy, że znalazło się. pismo, 
które le sceny seksualnego Wyuzdania publi­
cznie ogłasza. Dość powiedzieć, że wedle tych 
rewelacji, duchowni mariawiccy oa arcybi­
skupa Kowalskiego począwszy, to jakieś nie­
nasycone Ruchaj e rozpłodowe, a siostry za­
konne to roznamiętnione (maciory. *  1

Oto jedna skromna próbka tych endec­
kich rewelacji:

Jakaś ekszakonnica zeznaje:
„K iedy jeszcze byłam dziewczyną w' in­

ternacie — zeznaje dosłownie ekssiostra Ja­
nina R. — Kowalski zabierał mnie z sobą do 
samolCinoau Jlub powozu. Kowalski jeździł zwy­
kle z żoną Wilucjką, mnie sadzał na kolana 
i... zmuszał db intymnych pieszczot... (tekst 
zmieniony; ze względów1 zrozufmiałytch). W i­
tucka siedząca obok. calow|ała mnie i tłu­
maczyła. że obstąpiłam Wielkiej godńości i 
łaski, gdyż niebo (tekst zm ieniony ze względu, 
na bluźnierstwo) wybiera mnie ,sobie przez 
swego syna dulchoWego Kowalskiego11.

Przy ’ internacie istnieje kapela mandolini- 
stek. Otóż pewnego dnia Kowalski, zawezwał 
tę kapelę,, z dziewcząt szkolnych składa jącą 
się. db siebie. Gdy, nczenice weszły do pokoju1 
Kowalskiego, zastały Igo W! lóżJui. Obok niego, 
leżała Witucka. Gdy, kapela zagrała. Kowal­
ski zaczął darzyć Wiłuciką pieszczotami... 
małżeńskidmi. i

„Odpocząwszy. KioWJalski wyskoczył z łó ż­
ka (był tylko W krótkiej koszuli), brał dziewt- 
czynki na kolana i calówki jedną po drugiej. 
T o  często się powtarzało i zwykle po takiej;

W ARSZAW A, 6. wi.ześnia. (AW ). „Gazeta W ar­
szawska Poranna" zamieszcza -dziś wywiady z pułk, 
Kamińskim, podpisanym na komunikacie rządu w  
spaw ie zaginięcia gen. Zagórskiego, z zastępcą piro-i 
kuratora wojskowego pułk. Maresęhern oraz z sędzią 
śledczym mjr. Wilh. Mazurkiewiczem. Interpelowany 
o  (stan sprawy) gen. Zagórskiego p. ciiłk Kamiński 
stwierdził, że gabinet Min. S. W ojsk, zajmuje się tyl­
ko formainie sprawą jyen. Z., ogłaszejąic jedynie ,le iria-

MOSKWA, (Ceps). Dawno już skończył się w Rosji 
t. zw. „lydzień obrony", ale wodzom armji czerwonej 
nie chce. się jakoś rozstawać z hasłami i przygoto­
waniami wojennemi.

Mimowoli odnosi się wrażenie, że „tydzień obro­
ny" zorganizowany był tylko w tym oelu, by ożywić
i wzmocnić nastroje wojenne wśród ludności sowiec­
kiej.

Obecnie odbywa się w Rosji pobór rocznika 1905. 
Członek rewolucyjnego sowietu wojennego, Unszlicht, 
podnoś, na łamach „Izwiestji" doniosłość 'ego po­
boru, który wiedłulg słów jego odbywa się W  nie­
zwykłych warunkach, to jest w  chwili „kiedy nie- 
Dezpieczeństwo napadu na związek sowiecki ze stro­
ny świata kapitalistycznego przyjmuje coraz real­
niejsze kształty", i

Unszlićhl wzywa wobec tego całe społeczeństwo 
sowieckie do ułatwienia [rządowi organizacji i prze­
prowadzenia poboru.

W  związku z * >dbywająćy m się właśnie poborem  
powinny, zdaniem Lnszlichta, wszystkie organizacje 
Obrony powietrznej i chemicznej państwa zademon­
strować wszystkie swe nowoczesne metody walki 
Obronnej.

zostawała u K owiał sk i ego...
Z dziewbzy-nek internaekich najczęściej 

chbdziliyi na noc (do Kowalskiego: M.... 1.... 
W..., W.... — iczęsto wywoływano dżieWpzynkę 
M nawet z lekcji db Kowalskiego. i

Z Wiosną i W1 legie. Kowalski wraz z sio­
strami. utzeniicanni i ,sw|ymi kompanami ru­
szał często w objazd „m isyjny11 parafji ma- 
'•jawiickich. Podczas jednej z takich wycieczek 
— zeznaje siostra J. B. „po obiedzie rozłożyli­
śmy (się dla wypoczynku i wtedy Kowalski 
kazał się nam pojrozbierać — mówiąiq. że to 
nie wstyd1,, iż w przyszłości wszyscy będą 
chodzić nago. bo tnie będzie grzechu1, ani ludzi 
grzesznych. Rozebrawszy się — zasiadlyśmy1 
(tj. Wiluieka. Miłość. Klementyna. Celestyna. 
Salezja i ja ) natokoło Kowalskiego, który brał 
po kolei każdą i darzył pieszczotami. Czynił 
zaś to wszystko na oczach [reszty sióstr i 
etzieuczynek z internaiu11.

Kąpiel poprzedizily miłosne zabiegi K o­
walskiego. kolo sióstr, tj. rozpoczęła się zw y­
kła serja pocałunków i uścisków’.

Oprócz Kowalskiego, również i inni. dy­
gnitarze mianawtccyi systematycznie depra­
wowali młodzież szkolną...

Takimi szczegółowymi opisami rozpusty, 
przepełnione są szpalty lego pobożnego pisma 
Ponieważ tziennik ten jest pilnie czytany na 
wsziylstkich plebaniach, jest organem dewotek, 
a nikt z tych [czytelników nie zaprotestował 
przeciw; karmieniu ich tak lubieżną strawą, 
widać lektura ta trafiła na gwint podatny. Je­
żeliby nawet prawdą były te opisy;, to cżieje 
się to W zamkniętych fntiiralch. dtopiero organ 
endecki poujął się opisywania życia, chyba 
wi lupanairach spotykanego.

Najbardziej pornograficzne pisma nie do­
starczają lak „ciekawej11 lektury, z takim 
znawstwem tematu i zamiłowaniem opraco­
wanej. W idać czytelnicy i redaktorzy te i ga­
zety; tak zasmakowali W1 tej lekturze, żc zapo­
wiedziany jest ich dalszy ciąg.

terjały, których jmu dosla.czyly w srodze służbowej 
właaze ślećcze. P. pułk. Kamiński zaznaczył, że ODec- 
nie śledztwo nie znajduje się w sladjum umożliwia­
jąca m jiublikację jego przebiegu. Pułk Maresch stwier 
dził jedynie, 'że śledztwo jest w toku. Sędzia mjr. W . 
Mazurkiewicz zaznaczył, że śledztwo w  sprawie gen. 
Zagórskiego nie zostało dotąd ukończone i cosuwa 
się stale najtrzód. Obecnie nie można jeszcze określić 
czy potrwa ono kilka dini czy dłużej.

Tegoroczni poborowi bęaą mieli do spełnienia 
również misję polityczną, a mianowicie będą musieli 
„kyrazić gotowość odparcia ataku imjierjalizmu na 
centrum rewolucji światowej ZSSR.“.

Rząd sOwielcjki nie ogranicza się bynajmniej do 
tworzenia nowych kadrów armji czerwonej, lecz rów­
nocześnie stara się powiększyć wiadomości wojen­
ne rezerwistów, znajdujących się na służbie państwo­
wej, tub też pracujących prywatnie w  miastach i 
Wśiajcjh rosyjskich. W  związku z tem odbywają się 
oa czasu do czasu t. zw. mobilizacje próbne. Doj>eł- 
niemem próbnych mobilizacji były doroczne manćw- 
ry jesienne „ oraz t. zw. gry wojenne młodzieży so­
wieckiej. [ r

W  organizacjach młodzieży komunistycznej pro­
wadzi się się systematycznie naukę wojskową, w  
szczególności komsomolców zaznajamia się z obsłuigą 
uroni palnej. Organizacje te podzielone są na roty i 
bafaljony. WszysCy członkowie Komsomołu wt wieku 
Od lat 15 'do 19 wcielani są do tych (oddziałów wojsko­
wych. W  roku (bieżącym „bataljony komsomolskie" 
iw pahjm ZSSR. brały udział w praktycznych ćwicze­
niach powszechnego j>rzysposobienia wojskowego.

W  miesiącu sierpniu zorganizowano próbny atak

bataljonów' komsomolskich na Moskwę.
Cała gra, prowadzona przez dorosłych wojsko­

wych i wykonana według wszekich przepisów sztu­
ki wojennej. Manewrom komsomolskiir. przyglądał się 

, szereg wybitnych wodzów armji czerwonej.
Manewry wojenne ludność1 rosyjskiej odbywały 

się i \v innych miastach unji sowieckiej.

Niewolnictwo pod flagą 
angielską.

W e wszystkich książkach hislo.rycznyon czytamy,, 
że Ajnglja z najwyższą dumą może o sobie powiedzieć 
iż lam, dokąd [dotarła flota brytyjska, tam gdzie po­
wiewa brytyjska flaga, (wszyscy ludzie są wolni, swo- 
bodn: Każdy Anglik z satysfakcją wygłasza zdanie, w  
któ.re wierzy uczciwie że moralnem usprawiedliwie­
niem malerjalizmu brytyjskiećo jest fakt, iż AnglJa 
we wszystkich swoich kolonjsch zniosła niewolnictwo 
i -wiele przyczyniła się do tego, 'że ono i w reszcie 
Świata zostało zniesione.

A oto teraz dowiadujemy się, że dziś jeszcze, w  
r. 1927 istnieje niewOlniclwo pod flagą brytyjską jako 
ustawowo uznana instytucje! Dowiadujemy się jego 
z wyroku sędziowskiego (wysokiego ‘'rylyjskiego są­
du Kolonjalnego.

Wypadek jest nastęjiująoy. Do kolonji brylyJ- 
sriej Sierra Loene w- Afryce zachodniej należy także 
olbrzymie lerytorjum które praw-no-paristwowo nie 
jest kolonją, lecz od r. 1896 znajduje się poo' j>ro- 
tekloralem brytyjskim. Ludność jego wynosi półtora 
miljona mieszkańców. Gdy obszar len dostał się pod 
protektorat angielski, panowąio tam wśród ludności 
tubylzoaj niewolnictwo. Administracja angielska przy­
stąpiła do stopniowej likwidacji (lego stanu rzeczy: na­
przód zabroniono handlu niewolnikami pon karą, po­
tem dano niewolnikom możność wykupienia się; póź­
niej zarządzono, że (niewolnik, któijy z pod jłrolekto- 
ratu ucieknie do kolonji angielskiej, bedzie woliny. 
Ale sprawy le szły-bardzo powoli i rfprosi wstydem 
jest, ze po trzydziestoletn.oh rządach angielskie! W 
ubiegłym dopiero roku ogłoszono rozporządzenie u- 
walniające niewolników w  razie śmiercr itf. paStSK 
głoszące, że 'wszystkie dzieci niewolników roefrą się 
już jako Krotne i t. d. W  (ten sposób dalszy roz­
wój niewolnictwa został zatamowany.

Mimo to istnieje jaszcze! Wydarzyły się dWJa wy­
padki, że niewolnicy uciekli od swoich panów, ^ [ó -  
rzy jednak schwytali zbiegów. Władze wniosły oskar­
żenie z powodu zamachu na wolność osobistą. Niż­
szy sąd zasądził panów, jednak trybunał Najwyższy 
kolonji Sierra Leone zniósł wyrok sądu pierwszej 
instrancji i uwolnił (właścicieli niewolników. Wyrok  
ten wydany został dwoma głosami jirzeciw jedhemu. 
Gazety angielskie publikują dosłowne brzmienie mo­
tywów- wyroku które składają się z orzeczeń praw ­
nych wszystkich trzech sędziów.

Obaj sędziowie, którzy przyłączyli się do odW )ła- 
nia i uwolnili właścicieli niewoinjków zasiępywali 
mniej więcej naaLępujący tok myślenia: Przez wszyst­
kie le zar^ądzenia rządu tyczące się [trzymarie niewol­
ników, niewolnictwo na tym obszarze jest właściwie 
uznane. Pojęcie niewolnictwa zawiera między innemi 
też prawo schwytania niewolnika, stanowiącego wła­
sność pana, gdy umknął —  jeśli tylko me jiosługuje 
się przy tem K redkami nieus Lawowymi. A ponieważ 
niewolnikom tym nic złego nie zrobiono (związano ich 
tylko powrozami!), właściciele nie ,.opełni!i czynów 
nieprawdy eh. 1

Ale brytyjski sędzia Pelridles oświaoćza: Argu­
mentacja ta nie i>rzemawia do mnie. Dwie niespra­
wiedliwości nagromadzone nie tworzą jeszcze prawa. 
CoprawUa ustawodawstwo zaniedbało swego obowiąz­
ku, dopuszczając przez lat tyle istnienie niewolnictwa. 
Ale jeśli ustawodawstwo zbłądziło, to nie uprawnia 
to iesz|aze sądu do popełniania dalszych niesprawied- 
liwbści i oświadczenia; (ponieważ ustawodawstwo do­
puszcza niewolniclwo, to sądom wolno zamyKać oczy 
i godzić się ha pozbawianie ludzi wolności osobistej".

Wszystkie dzienniki jak najsurowiej potępiają ta­
ki stan rzeczy Istniejący pod „protektoratem" dum­
nego Albionu i (wyrok wydany na nodsLawie tego 
stanu rzeczy.

I W ISŁA GROZI,.
W ARSZAW A, 6. września. (AW ). Przybór Wisły 

pod Warszawą trwa W dals«ym ciągu. Najbardziej za­
grożone powodzią są okolica Wilanowa.

Wywiady, które nic nie m iwią.

Wojenko, wojenko...
Rozbrzmiewa w  całej Rosji sowieckiej.
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Polski proioKt ogólnego paktu o nieagresji.
Komunikat Ministerstwa Spraw. Zagr.

W AR SZAW A . 6.,/9. (tel. w?.). W obec nie­
ścisłych i przesadnych wiadbniośei. które u- 
kazały [się. ostatnio 'w prasie na temat pirojektu 
polskiego ioo do piaktu ogólnego o nieagresji. 
MSWewn. komunikuje: „Pakt ten, którego 
form ę trudno obecnie, przed1 wypowiedzenicnii 
się Zgromadzenia, przesądzić, bjyjlby niejako 
uzupełnieniem paktu L ig i Narbdówi, który, 
jałi wiadomo, nie 'wyklucza całkowicie wojny 
ze (stosunków1 międzynarodowych.

Genewa wobec polskiego projektu.
W A R S Z A W A . (6. 9. (tel. w Ł). Sprawa! 

bezpieczeństwa narzuca się Zromadzemu 
coraz isilniej. Zapowiedź propozycji polskiej 
wtyw.arła ogromne zainteresowanie. Delegacja 
polska odby wla narady z wlażniejszemi delega­
cjami. celem ustalenia sposobu działania. Na­
strój naogół przychylny. Szerzą alarmy,, ze 
chodzi jeoynie o granice polsko- niemieckie i 
o okrążenie Rosji, co jest wierutnym non­
sensem. Anglicy bowiem obawiają się wszyst­
kiego). co oznacza po'wrót db protokołu. — 
Prawldbpoaobnie Wi czwartek min. Sokal zło­
ży  Zgromadzeniu wniosek dokładnego spreey-

Skazanie gen. Żymierskiego.
5 lat więzienia i pozbawienie stopnia oficerskiego.

W A R S Z A W A . 6- 9. (Pat.). Wojskowy, sąd 
okręgowy pod przewodnictwem generała Bro- 
nisławą^Sikorśkiego ogłosił dziś 'wyrok, ska­
zu jący gen. Żymierskiego na 5 lat ciężkiego 
więzienia, pozbawienie stopnia oficerskiego i 

-— -wybałciiie-iz-wojskn W  myśl ajrt. 54, kod1, 
karn?„z.T\ 1903. w^rediakcj* rozporządzenia 
Prezydenta Rzpllej z dnia 17. wjrzejśnia 1926, 
zaliczony został oskarżonemu na poczet kary 
areszt (śledczy bd 28. maja 1926.

Drugi oskarżony: Burgiełł-Mączyński zo- 
staP uwolniony.

Sąd przy wymiarze kary przyją ł jako o- 
koliczności obciążające zbieg przestępstw1, da-

W ARSZAW A, 6. września. (A. W .). SledtrtW* W  
sprawie zamordowanego Trajkowlaza nie zostało do­
tąd ukończone. P,rof. Grzywo-Dąbrowski nie wydał 
dotychczas opinji o ranie Szlessera. Zeznania leka­
rza, który opatrywał fanę i naocznego świadka zaj­
ścia Bogdan o w]a są (sprzeczne w wielu momentach. 
Śledztwo skomplikowało się ostatnio dzięki oświad­
czeniu p. Kędzierskiej, rzekomej autorki listu na 
skutek którego Trajikowifiz (miał przybyć do W ar­
szawy, że podobnego pisma nie wystosowała do T. 
List ten znaleziono przy Trajkowiczu.

W ARSZAW A, 6. września. (AW ). „Glos Prawdy" 
omawiając morderstwo W 'poselstwie sowieckiem w 
Warszawie daje wyraz zdumieniu, że w  czasie awan­
tury urządzonej przez TrajkOwicza nie ubezwładnio- 
no go po prostu lecz oddano doń szereg śmiertelnych

W A R S Z A W A . 6. 9. iWcizoraj na szosie 
pod1 Łowiczem  wymarzyła ,się straszna kata­
strofa samochodowa. O fiarą katastrofy padł 
indentet Relwederu p. Kazim ierz Puzdrakie- 
wicz. jego żona Kazim iera oraz siostra Irena 
PuzdrakieWitczówną, jako też szofer Malinow­
ski.

Auto nr. 25. Uależące do autokolumny 
belwederskiej, lwi odległości 4 kilometrowi 
przed Łow iczem  

P Ę D Z IŁ O  Z Z A W R O T N Ą  SZYBKO ŚCIĄ. 
Nagle pękła opona przedniego koła samocho­
du. przedziurawiona przez gwóźdź. — Szofer

O gó ln y pakt o nieagresji byłby otwarty; 
dla iw!szy!stkich człon kówi Ligi. a nawet d la  

państw1 db L ig i nie należącyjch. Pakt ten nie 
byłby, naturalnie, skierowany przeciwf ni­
komu i Intełby na celu jedynie ugruntowanie 
wzajemnego zaufania pomiędzy narodami, 
zwiększenie powszechnego bezpieczeństwa, al 
CO za tein idzie, podniesienie autorytetu L ig i 
N aro ao W '“ . '

zowania określenia napastnika i innych po­
prawek, mających na celu wzmocnienie bez- 
piefczeństwla.

Przedstawienie projektu Chamberlai­
nowi i Briandowi.

i G ENEW A. 6. 9L (Pat.). Agencja Havasai 
dowiaauje się. że minister Sokal po odbyciu 
wczorajszej narady z Paulem Boncouremi 
ustalił tekst projektu piaktu o nieagresji i że 
projekt ten ma przedstawić dziś Chamberlai­
nowi i Briandowi.

lej to. że oskarżony dopuścił się Czynów ka­
rygodnych jako generał, k tóry  powinien 
świecić przykładem, łże wlreszcie jako okoli­
czność obciążającą przyjęto wysokie napięcie 
złej Iw',dli ze strony oskarżonego. Jjako okolicz- 
nośiei iagoozące przyją ł sąd' dotychczasowa, 
sądową ńTekarahiość oskarżonego, jego w y ­
bitną ppinję służljow ą i zasługi bojowe, da­
lej. że db czynów karygodnych diał się spo­
wodować przez- ludzi z, ej woli. trudńe ma- 
terjalne iwiarunki oskarżonego, ‘wlreszcie jego

strzałów. Argument o zdenerwowaniu urzędników so­
wieckich nie wytrzymuje kry tyki.

W ARSZAW A. 6. września. (A. W .) „ABC" przy­
nosi senzacyjną wiadomość, 'która, gdyby się okazała 
prawdziwą, byłaby pierwszym, bardzo obciążającym 
momentem, dla sprawców zabójstwa w  poselstwie so- 
Ade(dkiem gdyż dowodziłaby, że Trajkowicz spro­
wadzony został do Warszawy, dzidki podstępnej in­
trydze. Wiadomość polega na tern, że list p. Kędzier­
skiej opiekunki zabitego Trajkowlcza (po otrzymaniu 
którego (udał ,się on na Wezwanie pni K. id'o W arszawy) 
ma być sfałszowany. Kędzierska kategorycznie stwier­
dza, że żadnego listu ao Tirajkow'icza nie wysyłała. 
Wykrycie właściwego autora tego falsyfikatu przy- 
pzynjć się może walnie do rozjaśnienia całej tej ta­
jemniczej afery.

Malinowski błyskawicznie zatrzymał samo­
chód. lale iwiskutek nagłego wlstrząsu zerwało 
się koło i
SAMOCHÓD [W YW RÓ CIŁ S IĘ  DO GóRY 

K O ŁAM I.
Szofer został wyrzucony w  powietrze i 

spadlając, uderzył głową o kamień tak silnie, 
że na miejscu wyzionął dlucha, Puzorakiewicz 
został (Ciężko ranny! w głowę i odbiósł zła­
manie ręki. Zona. i siostra PużdirakieWiciza 
są [również ciężko ranne. Przewiezienie ran­
nych db W arszawy okazało się ze względu; 
na (ciężki stan niemożliwe.

0 pomoc dla powodzian.
W A R S Z A W A . 6. 9. (Pat.). Dziś odbyło 

się W M SW ewn posiedzenie międzyministe­
rialnego komitetu pomocy powodzianom w  
południowych województwach. Dyrektor dep. 
polit. p, Świlalski przedstawił komitetowi swe 
spostrzeżenia i wlrażenia z podiróży po obję­
tych powoaz.ą województwach:

Następnie starosta nowosądecki p. Duch 
w| zastępstwie wojewbdlyl krakowskiego zrefe­
rował stan slrctt wl wojewódżtwie krakow- 
skiem.

Po  wysłuchaniu sprawozdania komitet 
wyasygnował dalszą kwotę na pomoc doraźną 
(dla Iwbjewództwa lwowskiego.

Zemsta sowiecka.
Z a g a d k o w a  śm ie rć  3  u rz ę d n ik ó w  p o se ls tw a  

so w . w  P e rs ji.
TEHERAN. 6. września. (A. W .) Przed kilku dnia­

mi w tajemniczy s uosób zginęli trzej urzędnicy przed­
stawicielstwa sowieckiego oraz przyjaciółka jedne­
go z niph. Wszczęte śledztwo władz perskich nie 
doprowadziło dotąd do wyjaśnienia tajemnicy. Przed­
stawiciel sowiećk w  Teheranie Juroniew zapewniał 
władże iż Wspomniani trzej urzędntóy byli służbowo  
delegowani do Moskwy, stwieirazono jednak, że nie o - 
puszczali oni Persji. Usilnie krążą pogłoski, że za­
ginieni zostali zastrzeleni przez swoich kolegów w  
podziemiach przedstawicielstwa sowieckiego, za kon­
iaki, jaki uftirżymyiwtali z kolonją emigracyjną Rosjan w 
Teheranie. /

Zaginięcie ekspedycji polsho-rum.
W ARSZAW A. 6. v rześnia. (tel. wł.) „Kurjer W ar­

szawski" donosi, że 25. b. m. została wysłana ze Sniar 
na ekspedycja polsko- rumuńska stanowiąca ,część ko­
misji delimilaoyjnej ustalającej 'gramoę pol­
sko- rumuńską. Wspomniana ekspedycja wy­
ruszyła w kierunku Hryniawy- JabłoniCy a w  skład 
jej wchodzi lo Czterech Rumunów i 1 Polak p. Sta­
nisław1 Knapik. Od jahwili oberwania się 
chmury -wszelkie wiadomości od ekspedycji przesta­
ły pirzycnodzić. W iaaze rumuńskie wszczęły poszu­
kiwania za ekspedycją. „

Tajemnicze zamordowanie malarza.
P O Z N A N  6. 9. (A W ). W  odległości 100 

m etrów1 od1 wisi Stróżewo. znaleziono zwłoki 
malarza Adolfa Zemlerla. W ładze śledbze 
stwierdziły, lże Zem ler został kilkakrotnie u- 
'ńerzony tępem narzędzie,u w1 głowię, poczem 
zdbłal się jeszcze przyiczołgać kilkadziesiąt 
krbków. póki nie umarł z powbdlu upływu 
krwi. Ponieważ przy zabitym znaleziono pie­
niądze i zegarek, ewentualność morderstwa 
rabunkowego zdaje się być wykluczoną. — 
Zbrodnia popełnioną została prawdopodobnie 
na tle zemsty osobistej.

aM R m an n svB

Samobójstwo kapitana na Łysej Po­
lanie halo fflptsKiego Oha.

ZA K O PA N E , '6. 9. (A W ). Dziś przedpo­
łudniem na Łysej Polanie w drodze do M or- 
iskiego Oka popełnił samobójstwo kapitan 
Sztabu1 generalnego Jan Otto, słuchacz W y ż ­
szej Szkoły W ojennej w WarszaWie. Szcze­
g ó ły  tragicznego Wypadku ,są następujące: 
kapitan ÓLto. (żonaty, przyjechał do Zakopa­
nego z żoną jednego z wyższych oficerów, 
którą namawiał do |roz(wlod!u. W  czasie w y­
cieczki samochodem db Morskiego Oka. po­
nowił swloje żądania, a usłyszawszy odmowę, 
strzelił do niej z rewolweru, lecz (chybił. — 
\Vów|OZ:as trzema strzałami W piersi pozbawił 

isię iźłyicia. '

ZWOŁa NIB SEJ’HJ i SENATU.
W ARSZAW A, 6. września (AW ). Według infor- 

mapyj z  kół połilycznydh rozporządzenie prezydenta 
Rzplilej o zwołaniu nadzwyczajnej sesJ Sejmu i Se­
natu zostało już podpisane i kontra sygnowane i uka­
że się \v najbliższym „Monitorze".

działalność ideową w Drużynach strzelec­
kich przed1 W O jną i rany] odniesione na fron­
cie. ' t

Sprawa zabójstwa w poselstwie sowieckiem.

Straszna katastrofa automobilowa.

\
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O brazek z katastrofy powodzi.
KAŁUSZ, we wrześniu.

Mocy z dnia 150. na 31. sierpnia, oczekiwali mie­
szkańcy tut. powialtu [w trwodze, gdyż dziwne kłę- 
DQwis'ko cnnmr, z którycn dochodziło nieprzerwa­
nie przez kilka 'godzin trwające Warczenie i hurkol 
grzmotów przy niegasnąoem świetle błyskawic, zwia­
stowały nieszczęście.

I między godzinami 23 a 24 w|śród' gęstej ciem­
ność' i ulewnego deszczu, nadpłynęły zwały sza­
lenie nędzącej !wody dioj 1 i ;pół pi. wysokiej, zabiera­
jąc po drodze Wszystko, co napotkały, drzewo, pło­
ty, parkany, zboże. i

W oda gwiałlownemi falami wdzierała się do Izb 
mieszkalnych, stajen... Ludzie budzeni ze snu za­
lewem szumiącej, zimnej wodiy, ratowali się uciecz­
ką w panicznym strachu na strychy domostw. By­
dło, Świnie i 'inne żyjące stworzenia w  dużej ilości 
topiły się.

Olbrzymie fale wody groziły zalewem kopalni 
SOli potasowych, w której znajduje pracę blisko ty­
siąc ludzi. Groza położenia rosła z każdym momen­
tem. O grożąoem niebezpieczeństwie kopalni oznaj­
miły syreny, grając przeciągle, światła oogasły. Wśród’ 
.fiiemnaści, nocna zmiana górników1 wyjeżdża z ka­
gańcami na polecenie młodego dozorcy Koobe rzu­
ca się do ibudowly wału obronnego przed’ zalewem 
fal, rozszalałego żywiołu i zatykania otworów, któ­
rymi woda się wdziera Nadbieoa inż. Małota, prze­
brnąwszy po ramiona pędząca masy WOdjyi i daje po­
trzebne zarządzenia w' kotłowni i hali maszyn, gdzie 
woda również gwałtownie się odziera. W  różnych 
Punktach terenu, robotnicy nie zważając na grożące 
Jm niebezpieczeństwo ratują swój warsztat pracy —  
bytu. Wszak podniesiony poziom wody o jakie 10

Wczoraj o godzinie 10 przedpołudniem w  apT.eoe 
;N. Tennenbauma przy ul. Wincentego Pola 9, usły­
szano wydobywający Się z rury od muszli wodocia- 
gowej płacz dziecka. Gdy głosy nie ucichały stało 
się jasnem iż w-kanale znajduje się Jakieś podrzucone 
niemowlę które daje znak życia o sobie. W obec te- 
jgo zawezwano straż pożarną, Pogotowie ratunkowe, 
.Oraz policję.

Oddżiał strażaków pod kierownictwem plutono­
wego Jana Mikluszki wykopał na wstępie otwór, 
u łączenia się jrury kanałowej z dołem ustępowym, 
następnie zaś wykopano idół w  'piwnicy i iprzebilo 0- 
twór w znajdującej się lam rurze betonowe1. Trud 
.strażaków uwieńczony był sukcesem, gdyś ujrzano 
leżące w wodzie nggie niemowlę płci żeńskiej „ któ­
re pomimo, iż było skostniałe od zimna 'kwileniem 
domagało się pokarmu. Istotką tą zaopiekowała się 
„madame" Antonina Anaraszekowa, która wykąpała

(W (Mielnikach ;aid N i emirowi dlokonano o- 
negdiaj zamachu morderczego na osobie tam­
tejszego gosnodarza Stanislawia Ciepłego. — 
N nocy; gidy spal on w  istodble, napadło na 

niego idWóch osobników, 'którzy ciężko pobili 
go Idb utraty przytomności poczem zbiegli w 
Ciemnościach *nocy. Po pewtaym czasie Ciepły 
odzyskał przytomność;, zdołał dowlec się q'o 
dom u isąsiabą. któryi zaopatrzył im u liczne 
kontuzje na głowie i twarzy, poczem odiwiózł 
ab ;szpitala to Lubaczowie. 1

Powiadomiona o teim policja uślaliła. .e 
zbrbdniarzy (nasłała na Ciepłego żona jego. 
'Aniela, licząca 32 lat. która pirzed dwoma 
laty porzuciła m ęża i islarała się o separącję. 
której nie mogła uzyskać z powodu1 sprzeci­
wu Ciepłego.

W obec tego postanowiła ona zgładżić mę- 
żr ze świata i toi tym celu namówiła stoegb 
kochanka. 21-letniego Marcina W ingerla. ko­
wala z Lublińca ' .ar eg o. db zamordowania 
Ciepłego, zobowiązując Się wypłacić mu 100 
dolarów po ookonaniu zabójstwa. W ingert 
przybrał isobie Idb pomocy tamtejszego zło­
dzieja Dmytra Pylypca. któremu obiecał kil­
kanaście dolarów. Ciepła, ja'ko zadatek dąłą

om. a kopalnia bez ratunku zostanie zalaną.
Nad ranem Iwbda zaczęła lekko opadać. Około 

południa można już było oglądać szkody, jakie wy­
rządziła rozszalała mała rzeczułka Siwka, przepły­
wająca przez miasto i póodek kopalni. Szkody ogro­
mne, nie dające się na razie omiczyc

Nad ranem tego dnia „ozszalała się druga górska 
rzeka tego powiatu, Łomnica, rozlewając wartkim 
prądem sw oje brudne (wody na wioski i (pola nad nią 
położone,, niszcząc pracę ludzką w  domach, dobyt­
ku i plonach ina polu.

Ponieważ od katastrofy (tej powodzi znaczna część 
powiatu ucierpiała, spodziewany jest znaczny wzrost 
drożyzny.

Niejednokrotnie już obywatele miasta i miejsco­
wości nadbrzeżnych Siwki zwracali się do swoich 
posłów i rządu o  przyspieszenie prac przekopu ko­
ryta Siwki, który (przed wojną rozpoczęty, czeka tyl­
ko na ukończenie, ale wołania te nie znajdują posłu- 
phię bo to, |co obecnie się robi, nie można nazwać 
powiażną pralcą. A  przecież zagrożona ciągle Kopal­
nia soli potasowych, jedyna wt Polsce, jest własnoś­
cią państwa i (za lgnie jej by łon y niepowetowaną ni­
gdy stratą. I ( 'i i

Pan starosta Łukaszewski, który jadą*, z trzema 
Ochotnikami ulicą"" miasta |na tratwie wśród ciemno­
ści nocnych, rzucony uderzeniem silnego iprądu wo­
dy 'w o’g(rod!y i mający do zawdzięczenia swoje ocale­
nie tylko rosłei jabłoni, na której wśród diesz(qzu i śz|bf- 
mu jTzelewającej się pod nim masy wodnej przesie­
dział kifka godzin —  winien energicznie poprzeć po- 
stulaLy miesżkańców1 o ukończenie nareszcie wyż rze­
czonego przekopu. 1

niebożąiko W ciepłej wodzie, otuliła pieluszkami, i 
nakarmiła. ,

Policja szybko następnie ustaliła, że matką nie­
mowlęcia była 20- letnia Tekla Pikuiska, służąca 
u właścicielki tej realności, Janiny Teodorowiczówej. 
Pikuiska w noc|y zaraz po urodzeniu noworodka,, 
wrzuciła po w olwór ustępowy na drupiein pię­
trze. Niemowlę spadło z lej wysokości, nie zabiło się, 
poczem z odpływem zostało uniesione na odległość 
15-tu metrów, gdzie W pobliżu odprowadzonej rury 
wodociągowej „biadało" przez kilkanaście godzin nad 
swym ciężkim losem.

Gadka ludowa powiaoa,' lże dziee urodzone w  
,.Czepku" są szczęśliwe. Uratowane niemowlę szczę­
śliwym zbiegiem okoliczności zawdzięcza swe oca­
lenie, przepowiadano mu iwięc dobrą dolę na świecie. 
Na razie KomisarjaL miejski roztoczył swe skrzydła 
opiekuńcze nad uratowanem niemowlęciem, matką 
zaś jego „zaopiekowała" się policja.

iw krytycznym dniu W ingertowi litr wódki, 
po której wypiciu obaj udał i się c.b Mielnik. 
(Wingert zaopatrzył'łsię w  rulrę gumo'w’ą. na 
koiicu której umieścił ciężki ołów1. Narzę­
dziem tylni b ił on Ciepłego po głowie, równo­
cześnie Pyłypiec kolanami i pięściami usiło- 
w|ał połamać ,1 1 1 1 1 żebra. Podczas tej masakry 
bderwlał się. ołów od gumy. ząś ps,vi sąsiaaa 
poczęły itjadiąć. T o  zniewioliło obu zbrodnia-

do ucieczki i zarazem ocaliło życie na­
padniętemu. 1

Pblicja zbrodniczą tę szajkę aresztowała 
i odstawiła idb sądu. 1

Zbiórka na powodzian.
Klęska 'żywiołowa, która dotknęła południowo- 

wschodnią połać Małopolski, odbiła się uonośnem e- 
Ćhem w sercach ofiarnego Lwowa Liga Obrony Po­
wietrznej Państwa, odstąpiła też jeden dzień z Tygo­
dnia lotniczego na zbiórkę dla powbdzian.

Legitymacje i puszki Składkowe wydaje w e  śro­
dę 7. b. (m. d'o godz. 5 'po południu sekret ar jat 
LOPP. Województwo I. |p.

Z  s a l i  s ą d o w e j .
PIĘKNA ZŁODZIEJKA. I

19- letnia Rozalja żmijówm i, obdarowana jest 
od przyrody pięknymi rysami twarzy, piwnymi ocz-. 
kami o  niewinnnym wyrazie sarenki, oraz zgrabną fi­
gurką. Pomimo tyćh wewnętrznych zalet myśli jej 
są złe, Bądząp wedle ustaw karnych. t)w a razy bo­
wiem była już karana za kradzieże, wczoraj znów 
stanęła przeć trybunałem sądu Marnego.,Ais' oskarże­
nia zarzuca jej, że dnia 26. kwietnia, b. r. bawiąc u 
inż. Stefana Michalewskiego, wykorzystała jego zau­
fanie i Sklradła garderobę, bieliznę, |ni(aSzynę do pisa­
nia, łącznej wartości 2,500 zł. Poszkodowany zdołał 
nastęi3nie odebrać część (skradzionych rzeczy od’ po* 
wabnej złodziejki. Ta w  dWa dni później znów skradła 
te rzeczy, wyrządzając tym razem szkodę 865 zł.

W  tym samym miesiącu Żmijówna skradła re­
wolwer w  mieszkaniu kapitana Ludwika Koćhań-- 
skiego. i 1. 1

Pozatem ustalono, ze Żmijówu^, grasując przy- 
bierała nazwiska: Pająuzkównej, Magiehuckiei, W i­
śniewskiej, Gałuskie: i Wasielskiej. 1 i

Po przeprowadzonej rozprawie trybunał zasądził 
oskarżoną na 10 (miesięcy ciężkiego więzienia.

Po ogłoszeniu wyroku przewodniczący trybunału 
r. Makuęib pragnął perswazją zachęcić skazana do 
innego trybu życia. (Wiedział jednak z praktyki, ży­
cia, źfe wl [tym wypadku wszelkie nauk; moralne by* 
łyby grotihem o ścianę. W obec tęgo zwrócił jej tyl­
ko uwagę, że (kradnąc w przyszłości, niepotrzebnie 
będzie więdnąc i trącić swą niepoślednią krasę w  
celi więziennej. Żmijówna, jak świadczą wypielęgno­
wane jej (ręce i paznogcie, dba o swój powab zewnę­
trzny. To leż pouczenie nie poszło tym razem wt las.

Wykolejona osóbki’ idaO z sali rozpraw1 do wię­
zienia, biadała iż pędzie „opisana w gazetnjch".

ZABÓISTW O NA WESELU.
W  listopadzie, u d . (roku odbywało się w Horyń­

cu huczne weselisko, u gospodarza Antoniego Bu- 
tosa. Wśród lamtejszyćh parobków wynikła podczas 
zabawy bójka, podczas której Dmylro Hołabtódia i Jan 
Wurzyński tak ciężko pobili Franciszka Sołtę, że 
ten zmarł na drugi dzień, wskutek doznanych obra­
żeń. »

Wczoraj stanęli obaj zabójcy przed sądem, d po 
przeprowadzonej rozprawie Hołabude został skazany 
na 1 irok ZSŚ Wurzyński na 10 miesięcy ciężkiego 
więzienia.

BABUŚ WIEJSKI.
W  Uhercach Niezabilowśkich w nocy na 3 maja, 

trzech opryszKów napadło pa dom piaroćha Ks. W ł. 
Sanockiego, domagając się pod groźbą rewolweru 
wlydauia gotówki. Opiryszki zostali jednak spłoszer: 
przez sąsiadów*. 1 1 1 I

Wkrótce polem szajka złodzieji skradła wieprza, 
na szkodę tamtejszej ochronki oraz 6 kórcy ziemnia­
ków na szkodę M. Gawrońskiej. Policja ustaliła, że 
jednym z tej szajki był Stefan Kolibka, u którego 
znaleziono podczas rewizji skradzione ziemniaki.

Wczoraj stanął on przed trybunałem sędziów 
przysięgłych, którzy pc przeprowadzonej rozprawie 
zatwierdzili tylko pytanie w  kierunku kradzieży. W o ­
bec tego trybunał skazał go na dwa miesiące cięż­
kiego więzienia.

Rozprawie przewodniczył r. Angielski.

Sąd doraźny w Samborze.
Stefan i Iwan Decykouie, P iotr Sozański. 

oraz Itoan Makar rolnicyi z Brzegów1, stanęli 
przed sądem doraźnym w  SainUorze za zbro­
dnię (rabunku, dokonanego na osobie parocha 
ks. Iwana Melnyka.

iWozoraj przewodniczący trybunału r. Ku 
Czera Ogłosił wyrok, skazujący obu Decyków! 
na karę śmierci przez pocieszenie.

N a  krótki cź-ąs przed' terminem toykóna- 
nia wyroku nadeszło z V  a r  sza wy ułaskawia 
nie skazanych. W obec tego kat Mąciejowfsk! 
niezwłocznie wyjechał db Kiotomyji. gdzie 
również staną zbrodniarze przed sądem do­
raźnym.

CLEMENCEAU UMIERAJĄCY.
PARYŻ. 6. wirześnia. Ostatniej nocy Clemenceau 

uległ silnemu atakowi sercowemu. Obawiają się, ka­
tastrofy. Clemenceau liczy 86 lat.

Osobliwe odnalezienie noworodka w kanale.

Zamach morderczy z  namowy niewiernej żony.
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Z ruchu robotniczego «  Zakopanem.
Ruch zawodowy. — Organizacja P. P. S. — Tow. Uniwersytetu Robotniczego.

Robotniczy Klub Sportowy „Giewont”.
Równocześnie z rozbudową Zakopanego wzrosła 

także liczba robotników, którzy na stałe osiedlają się 
W tem mieście. [W szczególności datuje się to od1 
1919 r., w  którym powstają liczne Związki zawodowe 
a Pą 3c(h czele Zwiąże* -robotników budowlanych. Obec­
nie w  Zakopanem istnieją naslępująci Związki zawo­
dowe: Judo wlany, drzewny, piekarzy, gastronomicz­
ny  ̂ odzjeżany, skórny, i Użyteczności publicznej. —  
Związki te rozwijają dosyć energiczną działalność a 
warunki pracy i płacy reguluje się według1 warun­
ków1 krakowskich.

' Słabo tylko zorganizowani są robotnicy pracujący 
w1 kamieniołomach. Odbija się to na nich w okropny 
sposób. Dla zilustrowania ohydnego traktowania ro 
botników przez Zarząd kamieniołomów riiijcjh posłuży 
przykład, opowiadany przez robotnikków tam pracu- 
ją,cycih. Właściciel tych kamieniołomów wyjeżdża dla 
werbowania robotników i 5qada idh z ziemi wołyń­
skiej, grodnieńskiej lub z Małopolski, obiecując im 
dobre warunki grapy i 7 zł. dziennie. Robotnicy zjeż 
dżają do Zakopanego i tułaj zamiast tyldh dobrych 
warunków zaslają bardzo (ciężką pracę i tylko 4 zł. 
dziennej płacy. Niemogąc wylrzymać ucekają pieszo 
do swych siedzib rodzinnych zostawiając nawe' swoja 
zapracowane pieniądze.

Mówiono mi, że w roku bieżącym firma "zy­
skała kv łten pposób około b.000 [zł. Za  te hv jfak ohydny 
sposób zdobyte pieniądze —  Zarząd kamieniołomów 
wysyła swych agentów dla werbowania nowych ro 1 
bolnjkćw. Tym znowu obiecuje się jak poprzednim 
i tak ciągie. 7

W  ubiegłym tygodniu jeden z robotników zażą­
dał w  sposób kategorytozny —- uderzając przy tem 
pięścią w  stół 1—  by mu wypłacono taki zarobek jaki 
wynika z jkomiflajklM *• >■ 7 za dzień. Za to oddano 
qo w  ręci policji, oskarżając, iż zamierzył się z no -j 
żem na kasjera.

w  kamieniołomach tych pracuje około 400 ro - 
botników a zaledwo mała grupka należy do organi-

E  S ea ta * JVtektego.

„Książę niezłomny"
C a ld e ro n a  —  S ło w a ck ie g o .

Z każdym ijowym sezonem — tak jak z 
każdą nową wiosną stary nałóg każe ocze­
kiwać Czegoś, co będzie lepsze, doskonalsze, 
piękniejsze. Niepoprawny to optymizm. ale 
potrzeba jego otuchy. aby odńow'a móc1 się’ 
spodziewać i wierzyć. Aby budzić w sobie 
św ieży zapał i świeże pragnienia. I dlatego 
te; obecnie, gdy sc,ena nasza rozjąrzyła swe 
kinkńty nad nowym rokiem teatralnym, chcę 
m imo tylokrotnie rozwiewlanyjch złud' ufać. 
że będią one oświecały piękne i szlachetne 
zjawly. (wyczarowane przez twónców i odltwór- 
ców*4że w1 tytch nowyich światłach przeżywać 
bę-dzieihy m iłe i podniosłe sny godzin, spę­
dzanych pod magją sztuki. N ie  oczekuję ja ­
kichś (rewelacji, jakichś narzuconych obja­
wień o  światobiirczych tendencjach — chcę, 
tylko, aby to, ico ten sezor ma dla nas w  za- 
nadirztil. b y ło  radością i podniesieniem, było 
wdziękiem czystej lin ji i szlachetną sytością 
treści było  zdirową karmą i rzeźwym napo­
jem. Ouod fe lix  feustum. fonunatujn que sit.

Ten długi korowód1 mar. k tó ry  przesunie 
się po deskach teatralnyjcih, w1 tęczach i błęki- 
kalch w1 kirach i pu rpurze, to znowu w sza­
rym . niepakaźnyim przyodziewku codziennego 
szarego bytowania, wyprowadził w tym roku1 
na scenę lwowfcką „Książe N iezłom ny". Któż! 
W p Glsice nu zna już tej postaci! tego ryce­
rza r- męczennika, k tó ry  z pokory i uniże­
nia dńcha zrobił świętą. najświętszą sprawę 
i w1 g lorji jej ukazał się wyisoko nad1 wszyst- 
kiem stworzenielmi podniesiony nad nie wl 
trumnie spokoju po życiu bohaterskiego tru- 
d'i i cierpienia. Dzięki zespołowi „Reduty;" z| 
Osterwą na (Czele mającej już dżisiaj złotą 
kartę (wi (dziejach teatru polskiego, ilość przed­
stawień [„Księcia" w całej Polsce osiągnęła 
już podobno liczbę 700 ! P ielgrzym ują ci Re- 
dutowcy niezmoi*d'owani oracze i siewcy i 
rzucają Iw: dusze mil jonów cud1 czarodziejskie-!

zseji. Utrudnia to Iw .wysokim stopniu interwencję ze 
slrony Związku zawodowego, 
t L * r

Organizacja PPS. została założona w r. 1914 
i od tego czasu rozwija w Zakopanem coraz więk­
szą działalność Najlepszym tego doW'ou>m jast slo- 
sunkowo wielka liczba głosów, zdobytych przy w y­
borach do Sejmu. W  tym OKręgu wyborczym wyszedł 
poseł tow. Czapiński Rok rocznie święci się lu 
leraz dzień 1. Maja.

! * f i
Tow. Uniwersy'etu Robotniczego, (powstałe z końt- 

Oatn 1925 r. z 'przekształcania się Uniw. Ludowego, ma 
za sobą ładną działalność, bo w okresie zimowym 
1926 r. flż jdo maja b. r. urządzono 174 odczytów z 
różnych dziedzin, wiedzy W specjalnie na ten cel wy­
najętym lokalu. Między prelegentami znajdujemy także 
nazwiska jak posła tow. Czapińskiego, tow. posła 
Piotrowskiego, dr. Kraszewskiego, dr. Kondratowicza, 
dyr. Sanatorjum naulcz. Malickiego i inne.

Przeciętna frekwencja na odczytach była 70 osób.
Bibljoteka T. U. R. liczy już przeszło 600 tomów 

i ciągle jest jeszcze uzupełnianą.
*

I" ■# f;'i \ *•
Przed dwoma miesiącami załozony tuła; został 

przy T. R. R. Robotniczy Klub Sportowy „Giewont". 
W  ciągu ego krótKiego czasu udało się temu klubowi 
wyjednać od gminy plac na boisko spor Owe. Onegdaj 
odbyło się uroczyste otwarcie tego boiska. Imieniem 
miasta przemawiał komisarz rządowy p. Slarosolski, 
następnie poseł tow. Czapiński i Piotrowski imie­
niem TUR-a wreszcie Iow Slatjer imieniem Okręgo­
wego Związku Rob. Stow Sporlowyci.

Po przemówieniach odbył się match między Rob. 
Klub. Sport. „Legja“ z Krakowa i „Giewontem" z 
wynikiem 5:3. Dla tak młodego klubu wynik ten —  
mimo przegranej —  należy poczytać za bardzo ko­
rzy tny.

go kłowa polskiego, .rozsypu jącego się w( mi- 
rjadjy iskier wielkiej,. ‘ŻyWej sztuki. Zbożne, 
błogosławione, to dzieło !

„Książę N  ̂ ezłomny" jako utwór, mający 
w  sobie dńżo z misterjuim, z trudem mieści 
-się (wi ramach teatru realistycznego. Potrze­
buje rozległego tła n iby szerokiego oddechu, 
płynącego z nieskończoności, a poza tem 
przepychu dekoratywnego któryby; fascyno­
wał napór 'widmową fantasmagorią kolorów1. 
Abstrahuję tu już od1 technicznych nieomal 
niemożliwości inscenizacyijnyjchl z którelmi nie, 
liczyli się pisarze doby Cald’erona czy  Szeks­
pira. Ufni. że fantazja widża uzupełni wszyst­
kie juki i (zabuduję scenę. Ku tej teajy! niesły­
chanej prymitywMości środkowi jakimi roz­
porządzał teatr z przed stuleci, zawrócić trze­
ba było. jeźli się Chciało stworzyć efekt od­
powiedni (na zamkniętej, małej scenie Konie­
czna tu jest współpraca widża z reżyserem  i 
insc-enizatórem, współpraca, ułatwiona dżięki 
CzarOwnej 'potędze treści i słówla poematu1. 
Ro ta treść Wprowladża w nastrój o napięciu' 
mistycznem ,a to słowo upija. Zbędna staje 
się realność, faktyiczność. jbd ona tu nie sta­
nowi (niczego, rozpływa się w wichrze tych 
Wielkich sprawi jakie się dlokonują — a o ile 
istnieje, istnieje głębóko poniżej ich nozio- 
mu. • * • 1

I W' parze z tem iść musi styl przedsta­
wienia. Klasyczna równowaga, niedozwlalają- 
C-a odrulchom uczuć Wlyjłamywać się w linjacr 
gestu i dynamice slow a poza narzuconą gr a­
nicę prostoty). N ie krzyki nie gwałtowny ruch 

-czy ekspresja m imiczna będą pośrednikami 
m iędzy sceną a widzem1 — lecz pomost zło­
ty  i tęczówly zarzuci słowo poety.

Z satysfakcją stwierdżić trzeba, że przed­
stawienie utrzymało naogół tę czystość lin ji 
klasycznej. Surowe a barwne. przez Cały ciąg 
niezmienione tło dreko,racyjjne. na któręm  ry ­
sowały Isię również kolorowe i klasycznie 
sharraonizowlane w  uzewnętrznieniu sWej tre­
ści postacie dramatu. W izyjność ślicznie na- 
cieniow(ana melancholją seledynu nibiy pobla­

W  mjarę dalszego rozboju Zakopanego ilość 
osiedlających się tu na stale robotników będzie coraz 
większa, a z tem wzmoże się także i ruch robot­
niczy.

Aresztowanie Staigera.
r

Nie Sleiger, znany szeroko z prcczsu lwowskie­
go, ale brat (jego, Feliks, aresztowany został w Hisz- 
panji za sfałszowanie (świadectwa maturalnego X gi­
mnazjum we Lwowie z podpisem nieżyjącego już 
dyrektora Wojciechowskiego. Z |świadiectwetn Hem wy­
jechał do Hiszpanji, flby się zapisać na jeden z tam­
tejszych uniwersytetów: Jakaś nieformalność przy 
wpisie skłoniła władze uniwersyteckie do interwencji 
w konsulacie polskim. KonsuLu zwrócił się do władz  
policyjnych we Lwowie,, które stwierdziły fałszer­
stwo dokumentu. Steigera -aresztowano i w  najbliż­
szym ćzasie będzie On odstawiony do Polski.

Ekspedycja karna przeciw piratom

O losie angielskiego stafllu „St Raphae.* nie.-*
ma żadnych wiadomości.

skiem (zaświecia. Migotanie kolorów' na stro­
jach i efekty świetlne tw orzyły n iby szkic 
(bajki wschodu. A illustraCja muzyfczna. dy­
skretna. subtelna. tłumacząca stan dusz I 
stawianie się faklóhg uzupełniała całość.

Cóż |d(opiero. igdly w' niezmąconym zespole,, 
zlewając- się w jedność z otoczeniem, jął
0 ły skać, promienieć. goreć wiersz poety. W y ­
głaszał go Oisterwa. groźnie, twardo, pieściwie. 
rzew tiie; W' głosie artysty drżały wszystkia 
struny, ńie było tylko ani cienia patosu. B y ł 
to głos bohalera rycerza i bohatera męczen- 
nika. Była to niezłożóna. surową, nad tor­
tury i śm ierć (mocniejsza dusza księcia nie-- 
złomnego.

O nowo pozyskanych dla naszego teatru* 
silach nie można jeszcze nic konkretnego po­
wiedzieć. Dobrze zaprezentowała się p. Z a - 
klicka jako Feniksana; gra jej pełna miękko- 
;śc)i. -stylizowanej finezyjności oraz pięknie mer 
dołowany1 głos. obywający się bez fraz senty1-  
mentalizmu. usposobiają jak najprzylehylniej 
u(la m łocej artylslki Mulei p. Żablczjuiśkiego 
utrzymał się W (charakterze tęskniącego ko­
chanka. dyskretnie popisu jącego się swemi u- 
czueiami — co się chwali. P. Polióg ntiał 
za dużo emfazy, za udało szczerości. P. Gutt- 
ner. Czasami W groźnych momentach podo­
bny! (djo króla H aroua. posiadał ońzo wyrazi­
stości ; na ogół grał z umiarem*.

JedUo chcę podnieść: Według innie tru­
mna ze zwłokami Ferdynanda powinna od­
chodzić gdZieś w1 dal... W  ową (smętną seledyp 
noWą dial i na tle tej dali ukazać się w' apo­
teozie przed zniknięciem. Powinna iść w| gó­
rę, po tych purpurowych schodach, n iby peł­
nych męczeńskiej krw i zmarłego rycerza. P o ­
winna być wywyższona nad wszystkich, za­
nim utonie w nieskończoności.

A  ona schodziła ku nam. ku Widowni...
1 tul. przed pampą. zb|yt realnie, zbyt b li ­
sko Uniesiono ją  zbiorowym  ruchem teatral­
nym. podlczas gdy trąbfy grały reąiiieni..., 
gdzieś za b łękitam i..

’ P RTUR ĆWIKOWSKI,

LONDYN. 6. września. Kilka wojennych okrętów 
angielskimi urządziło znowu ekspedycję karną prze­
ciw diiriskim ipiratom -w zatoce Bias. Oddział, li­
czący 500 ludzi, (wylądował w  odległości 50 kmv 
od Hongkong i skieirował się ku miejscowościom 
Szengpai i Fanlokong. Ponieważ mieszKańcy pier- 
wszej miejscowości wzbraniali się wskazać domy, i. 
których mieszkają piraci, zrównano z ziemią 50 z 
rzędu domówi bez wyboru. W  Fanlokong zburzono 
5 domów, należących do piratów.

Lot naokoło świata.
LONDYN. 6. września. Obaj amerykańscy lotnicy 

którzy onegdaj wylądowali w inuyjskiem mieście Ka- 
>astii, wyruszyli wczoraj w dalszą rtrogp do miasta 
Kllćhabad. Długość lej iinji wynosi 1.400 km.

J
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03ft3 ODNOWIĆ PRZEDPŁATĘ
ZA MIESIĄC WRZESIEŃ

Upraszamy P. T. Prenumeratorów naszych, którzy nie chcą doznać 
przerwy w  wysyłce numern — o rychle nadesłanie przedpłaty przeka­
zem pocztowym inb też na konto nasze w  P, K. O. JVr. 142.176.

Wypadk na lotnisku
i nietakt komendanta.

J ^ C o w in y  z d n ia .
Lwów, dnia 7 września

&EPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:
Środa, o g. 7.30 Wiecz. „Książę Niezłomny".
Czwartek o g. 7.30 wiecz. „Książę Niezłomny".
Piątek, o godz. 7J30 wiedz. „Gioconda".

tEPERTUAR TEATRU NOWOŚCI:
Środa, o godz. 7.30 wieciz. „Marjetta".
Czwartek, o godz. 7.30 wiedz. „Narzeczona Bo­

jara". i
Piątek, o godz. 7.30 wiecz. „Emeryci".

&EPERTUAR TEATRU MAŁEGO:
Środa, o godz. 7.30 wiecz. „Syn Casanowy".
Czwartek, o g.- 7.30 wiedz. „Syn Casanowy".
Piątek, o godz. 7.30 Wiecz „Syn Casanowy".

•TRUPA WILEŃSKA (w sali Teatru ukraińskiego 
przy ul. Szaszkiewicza 1. 5).

Środa, o godz. 8.15 wiecz. „Pokusa".

SEPERTUAE KIN LWOWSKICH:
..KOPERNIK" —  „MARYSIEŃKA": Dzielny woiik 

Szczapa.
..APOLLO": „Ognia".
L E W : „Kochanka".
PAŁACE: „Ben Hur".
KINO „CHIMERA": Dr. Mabuze (dwie serje ra- 

.zem). 20 aktów.
„NOWOŚCI": O czem mówi Europa.
..FATAMORGANA": Czarny Orzeł.

Z TEATRU MAŁEGO: Wczorajsza premiera „Sy­
na Casanowy" dzidki (świetnej grze artystów p. Ad­
wentowicza, Dziewojskiej i Rolanda, zyskała duży 
.suktees.

OSTATNIE W YSTĘPY JULJUSZA OSTERWY. Dz;iś 
i julro ujrzy LwtóW po raz ostatni, w  arcydziele dra- 
matycznem Słowiadkiego- Calderona: „Książę Niezło- 
jn y "  wspaniałego artystę i twórczego inscenizatora 
fuljusza Osterwę, kreującego z niezrównanem mi­
strzostwem przepiękną, 'Świetlaną [postać tytułowego 
POhatera dramatu.

WIECZÓR TAŃCA MARYLI GREMO. W  nadcho­
dzący poniedziałek w  Teatrze Nowość1 wystąpi raz 
jeden artystka- tancerka, urocza (Maryla Gremo, z 
bafwnym programem złożonym z 14 oryginalnych 
.tańców.

TRUPA WILEŃSKA. WiJeńczycy grają dzi,ś po raz 
pierwszy od przeniesienia się do sali u'kr. Teatru 
„Pokusę" Pragera legendę dramatyczną oplartą na 
motywach polsko- żydowskich. Inscenizacja Dawi­
d a  Hermana dala lej sztuce urok i Wdzięk przyciąga­
jący rzesze widzów „na co też niemało wpływu ma­
ją świetne dekoracje [p. Bulka i balet układu p. Cie­
sielskiego (obaj z Teatrów miejskich). „Pokusa" o - 
trzymała też piękną oprawę muzyczną układu pi. 
dra Koflera, który motywy ludowe podniósł do w y- 
Jżyn muzyki modernistycznej.

„TYDZIEŃ LOTNICZY". Centrala drobnych kup- 
..ftótW i handlarzy fw Polsce, Oddział Lwów, podpisana 
przez prezesa Józefa Ornsteina i sekretarza Jakóba 
SeidenWurma zwraca się [do drobnych kułpCów i han­
dlarzy z następująca.n wezwaniem:

Ze względu na rozpoczynający się W dniu dzisiej- 
.szyni Tydzień Propagandy Lotniczej, zorganizowa-  

ly przez Ligę pbrony Po w. Państwa, —  wzywa­
my 'wSzyslkioh członków Cenlrali do świadczeń na 
rzecz rozwoju lotnictwa w  Polsce i (wpisywania się 
,na członków stałych LOPP.

DOPUŚCIŁ SIĘ FAŁSZERSTWA, ABY UNIKNĄĆ 
ŚLUŻBY WOJSKOWEJ. 18- lelni Jakób Mohrer zam. 
przy ul. Pod Dębem 1. 10, Rzynił starania, aby w  Dyr. 
policji uzyskać legitymację. Tam stwierdzono jednak 
Se pod tym nazwiskiem wydano jakiemuś osobnikowi 
paszport na Iwjyjazd do Argentyny. Nie ulegało więo 
Wątpliwości, iż ktoś popełnił nadużycie. Podczas do­
chodzeń ustalono, że spryciarzem tym był Salomon 
Wilhelm Gruber, liczący lat 21, syn właściciela ho­
telu „Bouleward" przy ul. Gródeckiej, który aby u- 
niknąć służby wojskowej, w  podstępny sposób po­
starał się o doKumenty, na wyjazd zagranicę na nar- 
zwisko swego kuzyna, Mohrera. Wobec tógo Grube­
ra aresztowano i (odstawiono do sądu.

WYROSTEK MORDERCĄ W  Wasylowie po w. 
rawskiego, 16- letni Tadeusz Gmyterko podczas sprze-

Liczne wypadki. jakim często ulegają 
samoloty. świadczą o niedoskonałości tego 
środka ko n tunik acy.j n eg o. Brać kolejarska, ja­
ko że o wiele wlcześniej idzie z wiatreili wi 
zawlodry; i n,a równi z .samolotami przecina 
glob [ziemski od1 równika po bieguny. z w iel­
ką isyimpatją oidnosi się do koimiunikajcii samo­
lotowej. podobnie jak ,starszy, birat pieszczotli­
wie opiekuje się słabemi krokami niemowlę­
cia. O gół lwowskich kolejarzy należy przeto 
dlo L ig i Obrony Powietrznej Państwa, opła­
cając gfcsokie miesięczne opłaty na ten cel 
ze iSwlytćh iskąpych i niedostatecznych dła -ży- 
iiia poborów.

T o  też grupa kolejarzy, zatrudniona w' 
obrębie głównego dworca, w uh wtorek po­
południu z 'wielkim niepokojem śledziła po­
wietrzne ewolucje .samolotu, k tóry

N1F [MÓGŁ LĄD O W AĆ , 
gatyz? miał oderwane podwozie. Po dłuższem 
krążeniu (w powietrzu, samolot opiadł osta­
tecznie poza obrębem twojskowćgo lotniska 
na Janowskiemu na gruntach należących do, 
fundacji SkarbkOwIskiej. W idżąc to kolejarze. 
w1 ilości około 20 osób pospieszyli na miejsce 
'wypadku, 'aoy ewentualnie nieść poraoci oso­
bom. znajdującym isię w roztrzaskanym sa­
molocie. Gdly, przybyli na miejsce, nadbiegł 
z przeciwnej strony oddział żołnierzy z ka­
pitanem ;na icizele. który na widok kolejarzy 
stracił panowanie nao’ sobą. O ficer ten rzucił 
się lwi stronę przybyłym  i z miejsca począł 
wykrzykiwać pod1 ich adresem obelgi godne 
sutenera. — Równocześnie chwycił za d'rzew- 
ce z połamanego aparatu1 i

PO C ZĄ Ł  O K ŁAD AĆ  P R Z Y B Y Ł Y C H  
z taka fulrją. że ci nie Jnieli czasu usunąć się 
z pod1 razów i ujść z miejsca Wypat ku.

Kontuzje 'doznali wAwczas kolejarze: Teo 
do,r Chucy. Leon M ;siakieW'ic:z i Andrzej Pia- 
sepki. zaś Jan Raut doznał zranienia na ręce. 
Inni kolejarze, k tórzy  wyszli ciało z pod ra­
zów' szalejącego, zw rócili mu uwagę na nie­
właściwość postępowania. Ten  rozkazał żoł­
nierzom przytrzymać kolejarza N. Skąpiskie- 
gloj i Odstawić oo strażnicy, gdzie zelżył go w 
prostacki Sposób i zagroził rewolwerem.

czki strzelił z karabinu do Itka Kamieckiego i za­
bił go |na [miejscu. Zbrodniarz zbiegł i ukrywa się 
przed policją.

KRADZIEŻE I ARESZTOWANIA. Stanisław Pań- 
czyszyn, zam. przy ul. Krasińskiego doniósł poli­
cji, że nieznany sprawca dostał się przez o l war te o - 
mno do jego [mieszkania, skąd skradł jkarę spodni, ze­
garek srebrny, i (parasol, 'wiarto,śpi 100 zł.

Annę Suldhnaćką aresztowała policja za kra­
dzież materji, w'artości 75 zł. na szkodę Anng Dacho­
wej, zam przy ni. Kochanowskiego.

Jan Kopyslyriski, został przytrzymany Wraz z 
krową, maści czarnej, którą skradł na szkodę niezna­
nego właściciela. Kopystyriskiego osadzono w are­
szcie, krową zaś zaopiekował się komisarjat II. dziel­
nicy.

KIESZONKOWCY PRZY ROBOCIE. Na czas Tar­
gów Wschodnich '-przyjechało q'o Lwowa wielu do­
liniarzy, spodziewając się Obfitego łupu. Przed pjaru 
dniami policja aresztowała kilku 'kieszonkowców war­
szawskich, z której to szajki jeden się „potknął" 
na poczcie głównej. Wczoraj aresztowano znów dwóch 
doliniarzy, którzy również przyjechali z Warszawy

'gdyby przytrzymany dcezwiał się jednem sło­
wem na swą obronę. Świadkiem tej sceny 
był kolejarz Nestor Hahur.ski.

.W tym czasie, gdy kapitan ten urządzał 
pogrom kolejarzy, nie było 'komu1 .strzec po­
rządku1 na lotnisku. W obec tego jeden z woj­
skowych aeroplanó'w ,,Poxez“ . lądując, wpadł 
na wojskową karetkę sanitarną, automobilo­
wą, którą zgirućhotał doszczętnie, przyczem 
śmiga samolotu została uszkodzona.. oraz 
skrzydło złamane. Żołnierz, który sieażiał 
wi karetce, doznał ciężkiego pokaleczenia.

Interesowiani kolejarze stwierdzili nastę­
pnie. 'że niewłaściwym tym człowiekiem na 
niewłaściwem iaiiej.seu. by ł sam komendant 
parku lotniczego, knt. Gacek.

[Wiadomą jest rzeczą, że służba lotnicza 
niszczy nerwy. Jednakowoż wszystko powin­
no mieć swe granice, tembardżiej. że podo­
bny lw'ystę,p lego kapitana nie jest odosob­
niony.

[Wobec tego komenda Vojskowa winna 
zarządzić [dochodzenia w- tej sprawie, przy- 
czem należy, zwlrócić uwagę na liczne skargi 
mieążkańców Lewandówki oraz personalu. 
zatrudnionego na lem lotnisku, k tó rzy  wiele 
Cierpią Wskutek v’humprów!“  tego komendanta. 
Stać iSię«lo powinno w ‘interesie wojskowości, 
jakoteż ludności 'wispomnianyjch okolic.

Wypadki, które miały miejsce na lotnisku 
usiłowano zajehiowląć w tajemnicy. Samolot, 
który m iał uszkodzone poatwOzie należał do 
Polskiej L in ii Lotniczej, kierowanym jbyl przez 
lotnika Hermana, k ió ry  startując wl Krako­
wie. przybył do LWowa. nie wiedząc, iż apa­
rat jego został tlszkodżony. ,Z Krakowa po­
wiadomiono telefonicznie lwowski park Iotni- 
'ozy o  wypadkii. to też przed' lądow'aniem 
zwrócono rakietami i znakami uwagę H er­
manowi (na 'defekt aparatu. W obec tego przez 
dłuższy [czas wstrzymywał się on z lądowa­
niem, w końcu opiadł. przylozem aparat został 
zniszczony on zaś dioznał na szczęście tylko 
lekkich 'kontuzji. W obec utrzymywania wl ta­
jemnicy: .szczegółów wypadku1, nie wiadomo, 
kto (pozialem znajdował ,się w; tym  samolocie i 
jakich dioznał obrażeń.

do Lwowa. Są to Jerzy ŁaChorfd i Ludwik hędra. Los 
iclh podzielił mieszkaniec ul. Cebulnej Samuel Thun 
który skradł szpilkę od1 krawata Janowi Duklanowi, o -  
Cądając^mu samolot na pl. Ducha.

Często jednak kieszonkowcy wyrządzają dotkliwe 
szkody swyin ofiarom)i Izldołaja ujjść z łupem. Piziykrą 
przezyi Leopold Sairui z Szurzynowic ad Borsz- 
pzów, któremu w  wozie tramwajowym skradł jak.ś 
doliniarz złoty zegarek, marki „Zenith" wartości 260 
złotych. ■ . ;

‘Mijdiał Czarek, zam. [przy ul. Grunwaldzkiej 4, 
skradł 150 zł. Władysławowi Tyczyńskiemu, oficja­
łowi sądowemu zam. w  Samborze, w  Chwili gdy po­
szkodowany przechodził przez Rynek. Kieszonkowca 
zdołał jednak Tyczyński przytrzymać i o odlać iw ręce 
posterunkowego.

NAJLEPSZE K SIĄ ŻK If
ŹADAĆ BEZPł. PROSPEKTÓW, WARSZ.KREDYTOWA 1.
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Kursy dla dorosłych.
Lecz zaklinam —  niedh żywi nic tracą nadziei 
I przed narodem niosą oświaty kaganiec.

Upośledzenie nasze l>od |wzglęaem oświatowym  
musimy odczuwać w zakresie naszydi stosunków spo­
łecznych. Niejednolite wyksztaloenie elementarne u- 
trudnia tak zwane demokratyzowanie się. Stosun­
ki te pod każdym zaborem inaczej wyglądają'. I tak 
(wi Poznańskiem jest najmniejsza ilość analfabetów 
(2'4 piroc.), znacznie 'gorzej rzecz przedstawia się 
w; województwach południowych (Kraków, Lwów, Tar­
nopol, Stanisławów), gdzie przeciętnie jest do 40 
procent analfabetów. Najsmutniejszy 'stan jest na te­
renie b. zaboru rosyjskiego, na którym analfabe­
tyzm święci tryumf aocnoaząo 60 —  70 procent. Prze-, 
dętny stan nieumiejącydh czytać i pisać w Polsce 
wynosi 50 proc. t. j. połowę ludności.

W  dzisiejszych warunkach życia trudno sobie 
wyobrazić obywatela „niepiśmiennego". Stąd po w oj­
nie żywiołowo idhwycili się książki wszyscy ci- któ­
rym zaborca odmówił nauki. Powstały tysiące kur­
sów1. Dziś stopniowo zmiejsza się ilość analfabetów, 
ale trzeba (dziesiątek lat, by stan ten zupełnie się zmie­
nił. (Oblicza się, (żb w: 1947 będą umieli czytać i pi­
sać wszyscy ooywatele d'o lat 52, ale start. nie).

Stała praca na Hem poiu daje dobre wyniki, a 
zdobyte doświadczenie ustaliło sposób nauczania i 
jego organizację-

Istnieją mianowicie Kursy Wla Dorosłych' i Szkoła 
dla uorosiych. Na pierwsze uczęszczają ci, którzy 
całkiem lub bardzo słabo umieją czgtać, pisać i 
rachować. Do „Szkoły" zapisują się ci, którzy ma­
jąc już wprawę w  tej sztuce pragną przerobić m a- 
terjał 7miio klasowej Szkoły powszechnej.

Istnienie takiej szkoły jest bardzo doniosłe.

Umożliwia ona przedewszystkiem uzyskanie świo 
deelwa szkolnego jako sprawdzianu zdobytej wiedzy. 
Uczęszczanie systymatycznie 5 razy w  tygodniu na 
lekcje nrzez trzy kursu pozwala na osiągnięcie na 
trwałe elementarnych wiadomości.

Praca zawodowa, któr,a pochłania wiele godzm 
dnia utrudnia niejednemu dokszlałicianie się. Tymcza­
sem „Wieczorna Szkoła dla Dorosłych", organizująca 
nauk w  odpowiednich godzinach umożliwia wszystkim 
ludziom naukę bez zbytniego przeciążenia. Odpada 
w całości kłopot samouków czego, ile i kiedy się 
ujczyć.

Niecierpliwy czytelnik powie zapewne, że teyo 
rodzaju wywody są piękne, ale czy są one stoso­
wane na terenie naszego miasta?

Otóż z zadowoleniem stwierdzamy, że od roku 
Szkoła dla Dorosłych istnieje a dały podlane niech 
same mówią:

W  drugiem półroczu 1926/27 zapisało się 114 
uczniów; z tego kurs wstępny miał 27 uczniów",, 
kurs pierwszy 26, (kurs drugi 37, kurs trzeci 24.

W  czerwcu ukończyło szkołę i zdało egzamin 
z pomyślnym Wynikiem 10 uczniów'. Inni przechodzą 
obecnie na kursy wyzsze.

Nareszcie Więc mamy Szkołę, która spełniając 
swą rolę oddaje nieocenione usługi szerokim war- 
s lwom społeczeństwa! 1!

Nareszcie każdy, błąkający się po drogach' nie­
wiedzy, znaiduje wyraźny drocrowskaz z czem i gdzie 
udać się!

Nareszcie pomyślano i o  tych, którzy rosnąc wl 
lalach coraz bardziej oddalali się od możliwości u- 
kończenia Szkoły.1

Nareszcie każdy, żądny hauki czy potrzebujący 
świadelolwa znajdzie oparcie w  swych usiłowaniach 
i z otuchą (wi pewne jutro zmnfejszy ilość anal­
fabetów'!

, INFORMACJE:
Kursy dla Dorosłych (wstępne dla początkują­

cych). t—  Pierwsza wieczorna szkoła powszechna —  
wpisy od 5.— 14. września b. r. od 7— 8 wieczór w 
szkole żeńskiej im. Staszica, Podwale (róg uŁ Skarb- 
okwskiej). —  Druga wieczorna Szkoła Powszechni 
wpisy od 5.— 14. września b. r. od 7— 8 wieczór w  
szkole Kolejowej, ul. Dojazdowy.

•
O uznaniu, jakiem cieszyły się le Kursy świad­

czy niniejszy list, który otrzymaliśmy.

Szanowna Redakcjo!
Gdy zauważyłam w gazecie notatkę o Wieczornej 

Szkole dla Dorosłych, zdawało mi się, że obowiąz­
kiem moim jest napisać list nie na potwierdzenie t^go 
ĆO czulałam ale |abu zachęcić do pracy wszystkich, 
którzy nyli w1 lakiem samem położeniu jak ja, to zna­
czy nie mogli Wie właściwym wieku ukończyć szkoły.

Dziś mam świadectwo i tę przyjemność, że mimo 
prawy zawodowej zdobyłam wiadomości ogc Ihe z róż­
nych pjzedmiotów.

Sądzę, że teraz (wszyscy powinni się zijłosić do 
lej szkoły by móc osiągnąć lepszą przyszłość, a wy­
korzystać tę sposobność należy leni bardziej, że nie 
naraża się na wielkie kosz la.

M. Cieślakówna.

JCoraunikat
KURSY I SZKOLĄ DLA DOROSŁYCH. Wpisy co­

dziennie od 7 t-^ 8 (wieiczór
1) w: szkole żeńskiej im. Staszijea.
2) -w- szkole kolejowej.
Po ukończeniu szkoły i egzaminie otrzymuje się 

świadectwo równoznaczne ze świadectwem ukończę* 
nia 7 kl szkoły powszechnej (dawniej III. kl. w y -' 
działowych).

f|b  < t e n  tłh i 1 ..paltowy iwykls u  taki tria 
JBŁ *—•16. Nłdc«I*ne Zł. —*40, w tekżeie Zł. —*70. O G Ł O S Z E N I A Na 1-ej «tr. Zł. — 80. Drobne ogł. za słowo Zł. —TO. 

Komunikaty Zł. — '66, zamiejscowe o 26*/, drożej.

P R A B P JU W S W O
O B O W I Ą Z U J Ą C E
w  zakresie ochrony pracy 
ubezpieczeń społecznych 
i opieki, społecznej t. I. 
zeszyt li CENA 5 Z ł

już jest do nabycia

W KSIĘGARNI LUDOWEJ
Lwów, ul. Szajnochy 2

Korzystaj z połączeń lotniczych
Polskiej Linji Lotniczej

„AEROLOT“ S. A.
Inform acje  i

Lwów Nr. telef. 2—19
„ „ 9 -36
,, „ 8-11
•i » 6—10
„  „  22-76

Kraków „ „  32—22
„ 26-46

Warszawa Nr. telef. 9—90
„ „ 19-88
„ „  8— 60

Łódź „  3 -11
„ „ 26-16

Gdańsk „  „  416—31
Wiedeń „  „  783— 96

„  „  486—60

Wspaniałą powieść EMILA ZOLI p. t

G ER W IN A L
/

poleoa

Specjał, chorób skórnych, wenerycznych i kosmetycznych . S 3  I T l O C l f  O C t Ó W

Dr. Henryk Rosm arin j . V ®
były elew Kliniki lwowskiej, wiedeńskiej i paryskiej wszystkie części rezerwowe dostarcza:

Lw ó w , K o p e rn ik a  12 —  p o w ró c ił. I Reprezentacja Lwów, Jagiellońska 7 — Telefon 305>

KRACH z okazji TARGÓW WSCHODNICH
otrzymał świeży transport silnego O B U W I A  męskiego, damskiego oraz obuwia s z k o l n e g o  
i luksusowego i sprzedaje takowe po bardzo niskich cenach. — T A N IO  B O  ,W P O D W Ó R Z U

c r  Krach —  Lwów, ul. Halicka I. 15

Księgarnia Ludowa
Lwów, ulica Szajnochy L. 2. 

poleca na sezon s z k o l n y

KSIĄŻKI
do szkół powszechnych, średnich i zawodow.
Członkom Związków Zaw. ulgi w  spłatach ratalnych.

Księgarnia Ludowa, Szajnochy 2.
Zastępca natczełn. jreaakt. i recv. odpow. B R  O N I S Ł A W  S K A ŁA E . — Druk. Lud. Sp. T . Wyd.. Lwów . PI. L\ Sapiehy 77. — Teł. 496.


